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Wiadomość o wstąpieniu posła Thiigutta.do, gabinetu Gr 
skiego w charakterze ministra spraw zagranicznych — wywoła 
zamęt niepośledni w sejmie, kołach parlamentarnych, na lewi- 
cy—i stała się przedmiotem namiętnej dyskusji krajowej i ko- 
mentarzy zagranicznych. 

Thugutta znają. W Polsce i po za nią. Thugutt, przywódca 
największego stronnictwa lewicy; Thugutt — pierwszorzędny, za- 
wsze idący na „pierwszy ogień”, mówca generalny „Wyzwolenia” 
w sejmie; Thugutt, symbolizujący w swych wystąpieniach wy- 
zwolenie ludu pracującego z kmieciem naczele; Thugutt — czło- 
nek pierwszego rządu ludowego w nowej Polsce, urodzonej pod 
znakiem „vita nuova”; Thugut, zdejmujący koronę z symbolicz- 
nej głowy orła polskiego na znak bez-królewia; Thugutt — nie- 
doszły premjer, rozbijający projekt gabinetu o głosy mniejszości; 
Thugutt—żołnierz na froncie, idący tam bez pytania „Wyzwole- 
nia” o „po-zwolenie”; Thugutt — objeżdżający Rzym i Londyn 
i konferujący nieoficjalnie z Mussolinim i Macdonaldem;_Thu- 
gutt—śmiało rzucający oskarżenie sądownictwu polskiemu z wy- 
sokości piętra Malinowej Sali; Thugutt—objeżdżający więzienia 
polskie w roli rzeczoznawcy, który zaciągnął moralny dług na 
piśmie u paryskiego Painlevć, podpisanego na memorjale -do 
Polski, oskarżonej, nie bez podstawy, o „biały terror”; i wreszcie 
Thugutt najbardziej znany, czytany i słuchany poseł lewicy, bez 

którego nic się w sejmie nie działo i który najszybciej reago- 
wał na zmiany barometru politycznego, ten Thugutt nagle idzie 
do gabinatu Władysława Grabskiego. 

Lewa część sejmu i takaż część społeczeństwa została tym 
faktem zaskoczona. Jakto? Nowy cud? Jeszcze jeden? Tym ra- 
zem na Wiejskiej ulicy (omal nie Ludowej)... „Kochajmy się” — 
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czy co? Thugutt, żądający reformy rolnej z owymi 60-ha dla 
obszarników — zasiądzie pospołu z p. Miklaszewskim, któremu 
w sejmie zawołano: precz!; zasiądzie z p. Hiibnerem, patronem 
prokuratora Sozańskiego, bezczeszczącego „listopadową krew”, 
i choćby z panem Wyganowskim, ministrem nie-sprawiedliwości— 
ten Thugutt, współbudowniczy odrodzonej Polski republikańskiej, 
demokratycznej, wolnej, równej, braterskiej... — to wydało się 
dziwnem, czemś w stylu b. p. Witosa, z tą różnicą, że nawet 
w mniejszej roli, jeśli wziąć pod uwagę, że teka premjera była 
i jest ponoć cenniejsza (droższa) od spraw zagranicznych. 

Po tygodniowym zgiełku w sejmie, w prasie i w „Wyzwo- 
leniu” — Thugutt kandydaturę swoją cofnął — i oświadczył, że 
proponowanej teki już nie przyjmie. Korespondentowi londyń- 
skiego „Times'a” udzielił wywiadu, z którego wynika, że jest 
chory i że z racji choroby wyjeżdża na kurację zagraniczną, 
wobec czego z zagranicznej teki rezygnuje. W chwili, gdy to 
piszę, Thugutt jeszcze jest w granicach kraju. Bawił w Spale 
u prezydenta Wojciechowskiego, gdzie do dziś dnia toczą się 
rozmowy-narady nad sytuacją tek-stylną. 

Co z tego wyniknie — „Bóg raczy wiedzieć”. Narazie nie 
wiadomo nic prócz tego, że są tacy, co mają zamiar prosić or- 
dynata Zamojskiego, aby „jeszcze” przez jakiś czas (choćby wa* 
kacyjny) zgodził się po-ministrować. Przypuszczaćby należało, 
że duma ordynacka na to jednak nie pozwoli. Maurycy Zamoj- 
ski, acz nie jest politykiem „z Bożej łaski”, bo raczej siłą rze- 
czy... został do polityki wciągnięty, jako fortunat-ordynat, — ma 
jednak niezawodnie poczucie śmieszności. Zatem zanosi się na 
„interregnum”—na zastępcę, na człowieka chwilowego, ponieważ 
nazwiska Skrzyńskich, Sapiehy, Kucharskiego i Filipowicza —. 
wydała się już nieaktualne. Będzie kierownik tymczasowy. 

rednio wyrobionemu politycznie obywatelowi polskiemu, 
zaskoczonemu „krokiem Thugutta”— ciśnie się pytanie: co skło- 
niło przywódcę lewicy do pójścia tą drogą, po której w zeszłym 
roku szedł w butach dziewięciomilowych (1+8) Witos, obecnie 
skompromitowany w oczach wsi, miasta, lewicy i całej Polski 
na czas dłuższy? 

Aby na to odpowiedzieć—trzeba sobie uprzytomnić rzeczy 
następujące: ż 

1) naszą sytuację parlamentarną i wartość frontu - lewicy; 

- 2) dzisiejszą rolę Wł. Grabskiego i prez. Wojciechowskiego; 

3) układ sił obecnego gabinetu ministrów; 

/4) polityczno-społeczną grę endecji; > 

5) stosunki w klubie „Wyzwolenia”; 

6) ośobiste (indywidualne) właś iwości Thugutta. 

A zatem: 

Sytuacja parlamentarna jest ciężka. Większości dla wyło- 
nienia rządu niema. Ani prawica jej nie posiada, ani lewica nie 
stara się o nią. Żyje się od wypadku do przypadku. A jeśli do- 
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konać przeglądu lewicowego frontu —to wyniki otrzymamy jesz- 
cze smutniejsze, niż w lotnictwie. Front ten łamie się bez 
końca... I bywały wypadki, że na jednem i temsamem posiedze- 
niu plenarnem — dany klub kilkakrotnie zmieniał taktykę: tak 
głosował rozmaicie, że sam'sobie przeczył. A walka między 
klubami lewicy (P. P. S. contra „Wyzwolenie), zwłaszcza, gdy 
ścierają się interesy wsi i miasta — jest przedmiotem uciechy 
i pociechy dla obozu dawnej większości, która żeruje ną nie- 
zgodzie lewicy. Jeśli chodzi o prawicę —to ta lepiej się trzyma 
w linji, niż lewa strona lzby. Jest to zapewne wynikiem mniej- 
' szego zróżniczkowania pojęć—ale za to w praktyce daje lepsze 
wyniki. 

Taka ; oto sytuacja parlamentarna „bez wyjścia” skłoniła 
prezydenta Wojciechowskiego do zainicjowania nowych rządów 
na podstawie kooperacji sił fachowych. Tą drogą powstał rząd 
Wł. rada więdo, którego fizjonomja skarbowo-budżetowa (mniej 
polityczna)—dała się przyjąć po powitosowym zamęcie. i 

Prezydent Wojciechowski okazał się kooperatystą. Wł. Grab- 
ski — skarbowcem. Dobrali gabinet, złożony z ludzi przeważnie 
„bez nazwisk”, co jednak nie upoważnia do twierdzenia, że ga- 
binet- jest zupełnie bezimienny. Kooptacja doszła powoli do 
ludzi. „z nazwiskami”, objęła Zamojskiego, Sikorskiego, wreszcie 
doszła do Stan. Grabskiego i Thugutta. Odbywało się to według 
pewnej metody: za jednego lewicowca, czy lewicującego mini- 
stra — brano „dla równowagi” dwóch prawicowych, aby zbytnio 
nie urazić pozujących i polujących na większość „ojców naro- 
du”. Thugutta postanowiono wprowadzić pod rękę ze Stan. Grab- 
skim, z którym już. Thugutt spróbował współpracy i wspólnego 
języka przy: ustawach językowych dla ukraińców i białorusinów.. 
Pierwszy krok wypadł stosunkowo pomyślnie. Drugi natomiast . 
krok tej pary: Thugutt—Grabski wywołał burzę, która najwyraź- 
niej rozpiorunowała się w „Wyzwoleniu”. R 

Zaznaczyć należy, że krok Thugutta doszedł do wiadomości 
publicznej przedwcześnie wskutek reporterskiej niepowściągliwo- 
ści. Thugutt, jak powiadają, nie miał zamiaru wchodzić do ga- 
binetu z hałasem. Miało się to stać po cichu podczas wakacji. 
Stało się inaczej. Dziennikarz, który posiadł tajemnicę — nie 
wytrzymał i wiadomość puścił. Była to bomba, pękająca wszy- 
stkimi odłamkami sensacji. 

W „Wyzwoleniu” zawrzało, jak w ulu.. Wszystkie odłamy 
stanęły na nogi: i „dąbszczycy” i „komunizujący” i „piłsudczy- 
cy” i „socjalizujący” i „fachowcy” i „kmiecie”. Cały rój brzę” 
czał na temat: co robi Thugutt? A on w odpowiedzi na to 
zrzekł się prezesury klubowej, oświadczył, że teki ministra nie 
przyjął i wyszedł. tKlub podziękował mu za zasługi, postanowił 
prosić go o powrót do szeregów i t.d. Ale Thugutt, wyznaczyw- 
szy sobie czas do namysłu, nie spieszył się z odpowiedzią na 
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zaproszenie klubu, odpowiedzi nie dał —i pozostawił tę kwestję 
otwartą. Aż sama się zamknie. 


Obecnie ma się wrażenie, że machnął na klub ręką. Ma- 
chnął choćby ze względu na to, że w tym klubie różnobarwnym 
(skądinąd najżywszym może w sejmie) nie ma on dla siebie 
pola i większości, która mu się powoli zaczęła wymykać się z rąk. 
I ma się wrażenie, że Thugutt mimo pozorne wahania pójdzie 
po obranej drodze, t. j. wejdzie do gabinetu Grabskiego, jako 
minister spraw zagranicznych. - > 


Może się to odwlecze na czas:pewien, aż się sejm na wa- 
kacje rozjedzie; ale ktoś przyglądający się posunięciom czło- 
wieka tej miary, co Thugutt, musi przyjść do wniosków nastę- 
pujących. s 

Thugutt nie jest ani małem ani dużem dzieckiem. | skoro 
odważył się na wejście do gabinetu — musiał tę rzecz gruntow- 
nie przemyśleć. I przemyśliwał ją prawdopodobnie od dłuższe- 
go czasu. Owa podróż do Rzymu — Londynu z ramienia Grab- 
skiego (Wł.) pewna miękość w mowie sejmowej w sprawie 
pełnomocnictw, opracowanie ustaw językowych wespół ze St. 
Grabskim; hymny pochwalne dla Thugutta w prasie prawicowej, 
która go przedtem nie szczędziła ordynarnie; bezustanne konfe- 
rencje z premjerem i prezydentem — wszystko to świadczyć mo~- 
gło o tem, że Thugutt dał się pozyskać do kooperacji rządzą- ` 
cej i zaczął się przygotowywać do roli fachowca. Jeśli dodać 
do tego niektóre powiedzenia Thugutta w rodzaju: „gdybym był 
Włochem” — albo: „w 20 roku poszedłem na front bez pytania 
się klubu o pozwolenie" — będziemy mieli ułatwioną djagnozę 
psychologiczną dla ministerjalnego „kroku Thugutta”. 


Krok ten, krok człowieka dużej miary i uczciwości, dzięki 
której Thugutt na niczem majątku w Polsce nie zrobił, przeko- 
nywuje nas, że nawet przywódcy lewicy tracą wiarę w twór- 
czość pracy dzisiejszego sejmu. 


Krok Thugutta — to machnięcie ręką na gadulstwo sej- 
mowe, z którem coraz mniej zaczęli się liczyć zarówno premjer 
Grabski, jak i prezydent Wojciechowski, którzy dobrawszy so- 
bie odpowiedni zespół fachowców, dojdą wkrótce do przekona- 
nia, że trzeba otrzymać od obu izb ustawodawczych jeszcze 
większe, ostateczne pełnomocnictwa: prawo na ich rozwiązanie. 


Staniemy wtedy wobec dyktatury Wł. Grabskiego, czy jed- 
nego z fachowych członków jego gabinetu, w którym może na- 
stąpić zmiana miejsc,w tem znaczeniu, że p. Wł. Grabski mógł- 
by się całkowicie poświęcić skarbowości, pozostawiając stronę 
polityczną innemu spec-ministrowi. + 


Tadeusz Wieniawa-Długoszowski. 
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ZDOBYCZE PROLETARJATU. 


Rada Ministrów uchwaliła wprowadzenie w hutnictwie na G. Śląsku 
10-godzinnego dnia pracy... 

W ten sposób będziemy m. in. dokonywali sanacji skarbu. 

Dziękować Bogu należy, że nie pomyślano o 12-to-godzinnym lub 
wręcz 24-ch godzinach (z przerwą na posiłek). 

Módl się więc, chamie, i pracuj po 10 godzin na dobę, a dobujesz 
się do reszty... 

Pytanie: czy rząd robotniczo-włościański zdobyłby się na taki sana- 
cyjny krok? I czy nie zająłby się raczej takimi. „ludźmi pracy”, jak Józef 
Potocki, polujący obecnie w Afryce na tygrysy za cenę dziesiątków tysięcy 
funtów sterlingów? | czy nie powiększyłby godzin pracy tym wszystkim 
żubrom brylantowym, wylegującym się obecnie na plażach kurortów? 


— DIZZY Ty PRZ r A POM AAEI anena MR 


„STRAŻNICA” UMARŁA... 
„Niech żyje” P. P. P.! 


Szef Sztabu Generalnego, gen. Stanisław Haller zawiadomił 
wyższych oficerów specjalnym okólnikiem o tem, że sprawa. 
tajnej organizacji pod nazwą „Strażnica” została umorzona. 

Sprawę umorzono na podstawie wniosku prokuratora. 
Motywy: dobra wola, chęć umoralnienia armii... 

Wszystko w porządku. Nie jedną sprawę prokuratorja uma- 
rzała i nikt się wielce temu nie dziwił. 

Zastanawia nas jednak pewna, szczególna okoliczność. 

Stronnictwa polityczne poruszyły całe społeczeństwa, ba 
cały świat polityczny niezwykłemi sensacjami, jakiemi się stały 
ostatnio dwie sprawy: wykrycie tajnej organizacji prawicowej 
p. n. „Pogotowie Patrjotów” i tajnej organizacji „łewicowej” p. n. 
„Strażnica”. 

Obie sprawy wykryła policja. polityczna przy najczynniej- 
szym udziale czynników polityczno-prasowych. 

Obrzucano się przy tej sposobności najobrzydliwszemi 
obelgami. W naszem bagienku politycznem wrzało, jak w kotle 
piekielnym. , i 

Prawica zemściła się za wykrycie P. P. P. i pomogła wła- 
dzom wykryć „Strażnicę”. Pomogła drogą najzwyklejszych 
denuncjacji w prasie. 

Broniąc się, lewica wyciągała wszystkie szczegóły „P. P. P.”. 

Ostrzegano społeczeństwo, że prawicowe czynniki rządowe 
dążą do umorzenia „P. P. P.” 

Nie dopuścimy do tego, to „zdrada stanu”! — wołano 
-z całej siły. 

W pewnym momencie uspokoiło się. 
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Prasa prawicowa ogłaszała rewelacyjne dokumenty, z któ- 
rych miało wynikać, że ideowym twórcą i inicjatorem „Stra- 
żnicy” był generał Sikorski. 

Generał Sikorski został ministrem. 

Przebąkiwano o pertraktacjach jego z prawicą, o ugodzie, 
o utrąceniu tą drogą marszałka Piłsudskiego... Bóg wie nie co 
opowiadano sobie o krokach dyplomatycznych gen. Sikorskiego. 

W rezuliacie... umorzenie „Strażnicy”. 

A głównie: zakomunikowano o umorzeniu sprawy ściśle 
tajnym okólnikiem. 

Ta okoliczność właśnie zwróciła szczególnie uwagę naszą. 

Dlaczego okólnikiem tajnym?! 

Poruszono całe społeczeństwo tą sprawą, sprawiono wra- 
żenie, że dzięki wspomnianym organizacjom nieomal państwo 
zachwiane zostało. 

I nagle... w ciszy gabinetu, tajnych, „trzymanych pod klu- 
czem” szufladek jedną ze spraw umorzono 

. Tylko wybrani mogą się o tem dowiedzieć. 

A całe społeczeństwo, które czeka miesiącami na wynik 
dochodzeń, może o niczem nie wiedzieć. 

Nie wątpimy ani na chwilę, że prawica, która potrafiła się 
dowiedzieć o istnieniu „Strażnicy” i jej działalności, z pewno- 
ścią wie również o umorzeniu sprawy. ` 

To jest zastanawiające, zresztą... bardzo proste. 

Z pewnością drugim etapem ugody będzie umorzenie 
sprawy „P. P. P.” 

Jednym z motywów umorzenia „Strażnicy” jest „przeda- 
wnienie”, gdyż „Strażnica”, jak dowieść mieli świadkowie, roz- 
wiązana została w 1923 roku. 

Przedawnienie odnosiłoby się jeszcze bardziej do „P.P. P.” 
i dlatego łatwo będzie i tę sprawę umorzyć. 

Nie poddajemy merytorycznie krytycznie zarządzenia władz. 
prokuratorskich i szefa sztabu generalnego. 

Chodzi nam o co innego: Polska nie jest towarzystwem 
wzajemnej adoracji. ; 

Nie wolno podobnych spraw załatwiać jednym tajnym 
okólnikiem. 

Dla nas jest to sprawa publiczna, a nie tajna. 

A pogodzenie kilku leaderów stronnictw politycznych nie 
tylko nie likwiduje tajnych organizacyj, lecz, owszem, stwarza 
trzecią tajną organizację, znaną pod nazwą mafja polityczna, 
która w republice demokratycznej może równie zaszkodzić, jak 
być pożyteczną. Zwłaszcza, jeśli mafja ta składa się z jednej 
strony — z rzekomo lewicujących polityków przed lewicą nie- 
odpowiedzialnych. 

Takiej sprawy my nie możemy - traktować jako tajnej, 
choćby sobie kto napisał „tajne, trzymać pod kluczem”. 
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Musimy powiedzieć towarzystwu wzajemnej adoracji, że po- 
dobne sprawy są własnością całego społeczeństwa. 

Wierzymy, że „Strażnica” składała się z ludzi dobrej woli, 
że chciała się przeciwstawić prawicy, która w momencie powsta- 
wania „Strażnicy“ opanowywała Polskę. 

Lecz nie wolno zapominać, że prawica usiłowała zrobić 
z mordercy Pierwszego Prezydenta Rzpltej bohatera narodowe- 
go, że więc pojęcie dobrej woli jest bardzo rozciągłe. 

Tajne zaś okólniki o umorzeniu sprawy, dokoła której na- 
robiono tyle wrzawy działają, naszem zdaniem, niemoralnie, gdyż 
nigdy się długo w tajemnicy nie utrzymując, wprowadzają poję” 
cie elastyczności sumienia czynników rządzących i podrywają 
zasadniczo auterytet władz państwowych. 

Ta sama sprawa mogłaby być ogłoszona w drodze jawnej, 
publicznej. Poważna motywacja z pewnością uspokoiłaby umysły. 

Obawiamy się jednak, że tajność tej sprawy może być wy- 
nikiem tajnego paktu w ciszy laboratorjum pewnych- czynników 
politycznych. 

Będziemy szczerzy do końca. Nawet umorzenie sprawy 
„P. P. P.” nie obudziłoby w nas poważniejszch obaw. 

. Obawiamy się natomiast innej rzeczy: że rozwiązanie „Straż- 
nicy” jest faktem dokonanym, a jej członkowie są ludźmi ho- 
noru i przyrzekłszy raz z organizacji wystąpić, słowa dotrzymają, 
zaś prawica, która działa według zasady „cel uświęca środki” — 
pod tym czy innym pozorem tajną organizację utrzymywać bẹ- 
dzie w dalszym ciągu. 

I tu tkwi niebezpieczeństwo. 


Z tego lewica musi sobie zdawać sprawę i dlatego nie 
może być dla nas kwestą obojętną, czy „P. P. P.” będzie umo- 
rzona, czy też nie. Zwłaszcza, w drodze wydania drugiego taj- 
nego okólnika. 


mt. 


NA KRESACH 


Jeden z naszych przyjaciół pokazał nam ciekawy dokument w po- 
staci urywków listu pisanego z Kobrynia do Warszawy. 

Niektóre z nich notujemy: 

„Chłop jest tak potulny, że o 3 kroki przed wami zdejmuje czapkę”. 

„Policja postępuje sobie z ludnością tak, jak zwycięzca w stosunku 
do pokonanego... 3 y 

„Wszyscy oczekują wojny.. Niedawno odbywał się tutaj raid samo- 
chodowy.. Pędzące automobile wywołały popłoch. Puszczono pogłoskę, że 
wojna już się zaczyna... Chłopi zaczęli sprzedawać dobytek: krowy, świnie, 
inwentarz. Wszystko to za bezcen kupowali kupcy, przedewszystkiem kup- 
cy żydowscy... 
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„Mowy polskiej nie słychać... Większość nauczycieli rekrutuje się 
z galicjan,.. 

„O ustawach językowych, które w sejmie przeszły — pies kulawy 
dotąd nic tutaj nie wie... 

„Nastrój ludności jest taki, jakgdyby władze polskie były tutaj chwi- 
lowo: ; 

Oto wiązanka, która nie wymaga komentarzy... 


WIEŚCI Z ROSJI «c» 


X. Działalność „Czrezwyczajki” (t. zw. G. P. U.). 


Jest czynna. Czuwa — śledzi, ale przestała być już krwa- 
wą ekspedycją na „tamten świat”. Okres mordowania w piwni- 
cach skończył się, mimo to „Czrezwyczajka nie przestaje do- 
starczać materjału do śmiertelnych rozpraw sądowych”. 


XI. Co robią socjaliści rosyjscy? 


Steroryzowani nic, zdaje się, nie robią. Przynajmniej nie 
ujawniają swej działalności. Przywódcy eserowców, jak wiado- 
mo, siedzą w więzieniu pod groźbą warunkowego wyroku śmierci 
wrazie, gdyby ich przyjaciele próbowali nowej walki z bol- 
szewikami. 

Ciekawą rzeczą są t. zw. „zjazdy mieńszewików”, organi- 
zowane sprytnie przez komunistów, którzy na tych zjazdach 
przeprowadzają swoje rezolucje, wyrażające uznanie władzy so- 
wieckiej i żal za „mieńszewickie” grzechy. Niedawno taki zjazd 
odbył się w Rostowie nad Donem. Nosił on nazwę zjazdu „by- 
łych mieńszewików”, którzy rozczarowali się w „mieńszewiźmie” 
i obecnie przeszli na łono bolszewizmu. 


XII. Handel Polsko-Rosyjski. 


Handlu niema — jest szmugiel, pozostający całkowicie w rę- 
kach kupców żydowskich. Towary z Polski (np. manufaktura), 
przewożone drogą szmuglu, trafiają aż na Syberję. Na szmuglu 
zarabiają jednostki. Na prawidłowym handlu zarabiałyby oba 
państwa zainteresowane. . 


XII. Skarb rosyjski. 


Jak kto ma kopalnie" złota (Lena, Amur), węgiel, naftę, 
zboże i strasznie cierpliwych obywateli — to nie potrzebuje _ 
martwić się o skarb. Dość powiedzieć, że Rosja Sowiecka po- 
trafiła pod wzgłędem uzdrowienia swojego pieniądza wyprzedzić 
Polskę, która przecie wojny domowej nie miała. 
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— Podatki? a 

— Są ogromne. | to częstokroć uniemożliwia prywatną 
akcję w dziedzinie przemysłu, a nawet handlu, który wskutek 
tego przeradza się w spekulację. 


XIV. Stosunek do Polaków. 


Stosunek do Polaków wszędzie w Rosji jest nieprzychylny. 
Rząd prowadzi propagandę przeciwpolską z całą zaciekłością 
i konsekwencją, zwłaszcza na pograniczu polsko-rosyjskiem. 

Na zjeździe białoruskim, który urządzono z wielkim hała- 
sem w Mińsku — padały gromy pod adresem „białej Polski“. 
Był to zjazd urządzony specjalnie po to, aby zdyskredytować 
Polskę za jej politykę w stosunku do mniejszości narodowych. 
Zjażd pomimo tragicznej inscenizacji nie pozbawiony był także 
momentów komicznych. Oto w charakterze  „długoletniego” 
i znanego działacza „białoruskiego” występował tam z oracjami 
b. poseł Sejmu polskiego, Dąbal, który obecnie odgrywa w Ro- 
sji rolę niepoślednią. Ostatnio właśnie występuje w charakte- 
rze „pokrzywdzonego” białorusina i ukraińca zarazem. 


"XV: Jak wygląda czerwona armja? 


Na paradach — doskonale. Są ubrani, syci i porządnie wy- 
mustrowani. Karność — bez zarzutu. A poza zewnętrzną stroną—: 
udoskonalenie techniczne armji postawiono wysoko. Przede- 
> wszystkiem lotnictwo i chemja wojenna. Fabryk awjacyjnych 
mają kilkanaście (większych). Niemcy nauczyli ich wiele. I kie- 
dy Trocki występuje ze swemi wojowniczemi mowami, to nieza- 
wodnie czuje, że ma się na co oprzeć. 


XVI. Wygląd miast. 


Miasta większe, jak Moskwa i Petersburg, odbudowały się 
do niepoznania, jeśli wziąć pod uwagę rewolucyjną ruinę. Głod- 
nych niema. Obdartych nie widać. Życie zaczyna pulsować. 
Niema np. komisarza, któryby nie jeździł „na gumach” i na 
pięknych „rysakach”. M. in. ci panowie śmieją się z naszych 
polskich urzędników w Rosji, że im „nie starcza” na rozrywkę. 


XVII. Prasa rosyjska a polska. 


Prasa rosyjska dzisiejsza — to jedynie pisma komunistyczne. 
Inne nie korzystają z „debitu...” W Moskwie i Smoleńsku wy- 
chodzą tygodniki polskie, wydawane przez polskich komunistów. 

Cała prasa rosyjska poświęca bardzo dużo. miejsca | uwa- 
„gi Polsce, a szczególnie pograniczu polskiemu. Najmniejszy 
szczegół jest wyzyskany i odpowiednio na niekorzyść Polski 
przedstawiony. Jest to nadzwyczajna propaganda przeciw Pol- 
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sce. Rosjanie znacznie więcej piszą o nas, niż my o Rosji. 
Nasza prasa albo nic nie wie— albo nic nie chce wiedzieć 
o wschodnim sąsiedzie, który cieszy się niezawodnie z tego, że 
go się tak „bojkotuje” na jego oczywistą korzyść... 

Bo któż więcej, jeśli nie Polska, może całemu światu po- 
wiedzieć o Rosji? 


XVIII. Ruch antysemicki. 


Żydów zaczynają „nie lubić” nawet sami komuniści. Ży- 
dzi odgrywają nadal role pierwszorzędne, ale faktem jest, że 
wszędzie, gdzie zachodzi pytanie : rosjanin czy żyd? — Zawsze 
rosjanin dostanie pierwszeństwo. Tak było m. in. przy wyborze 
następcy Lenina. Wybór padł na Rykowa tylko dlatego, że jest 
on rdzennym rosjaninem. 


'XIX. Kto właściwie zastępuje Lenina? 


Kamieniew. Ten robi wszystko. Rykow zaś pije. I to tak 
pije, że rzadko bywa trzeźwy. Ci, którym zależy na podtrzy- 
mywaniu takiego stanu „głowy państwa” — dogadzają  Rykowowi 


„ile wlezie”. 
* * 


* 


Oto garść wiadomości rosyjskich. Są one uzupełnieniem 
tego, co już wiemy o naszym wschodnim sąsiedzie, o którym 
musimy dowiadywać się jaknajwięcej nietylko przez pospolitą cie- 
kawość —ale i ze względu na zamiary, jakie ten sąsiad żywi 
w stosunku do Polski, której część była, niestety, częścią wczo- 
rajszego imperjum carów prawosławnych. 

; i ; T. W. D. 


„LABORATORJUM” WICEMARSZAŁKA GDYKA. 


Krasomówstwo, jak wiadomo, jest rzeczą szkodliwą — zwłaszcza 
w zapale chrześcijańsko-demokratycznym. Oto w upalny dzień lipcowy 
wicemarsz. Gdyk w sejmie „trzymał mowę” n. t. Kasy Chorych. 

— Panowie! — dzieją się, zaprawdę, rzeczy niesłychane. Socjaliści — 
o zgrozo! — zarazili wenerycznie całą Kasę Chorych. Stąd właśnie są cho- 
rzy. Jest to okropne! Jest to straszne! I wśród tego chaosu, tego laborator- 
jum pilnych spraw ta sprawa wysuwa się na plan pierwszy... A wy pano- 
wie siedzicie od deski do deski... 

Był to wesoły dzień w sejmie. Złotousty poseł Gdyk rozweselił nie- 
` tylko chrześcijańskich demokratów, stwarzając dwa nowe określe: ia: „labo- 
ratorjum” i „od deski do deski”. 


——=— 
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KTO NAS ROZWIĄŻE?.. 


O konieczności rozwiązania sejmu mówią już wszyscy. 
W każdym razie wszyscy o tem myślą. Jeśli jednak nie korzy- 
stają z właściwego artykułu konstytucji, to tylko dlatego, że 
każde stronnictwo czeka na „odpowiedni moment”. 

Gdyby którekolwiek ze stronnictw doszło do przekona- 
nia, że ma szanse zwycięstwa przy nowych wyborach, niewątpli- 
wie postawiłoby wniosek rozwiązania sejmu w tej chwili i rozpi- 
sania nowych wyborów. 

A więc... tylko interes partyjny. 

Spójrzmy jednak głębiej na tę coraz aktualniejszą sprawę. 

Dowodzić chyba nie trzeba, że sejm niezdolny jest do życia, 
a raczej do unormowania życia w Rzpltej. 

O senacie nie wspominamy, gdyż jest to instytucja, o któ- 
rej z humorem mówią bodajże sami jego członkowie. 

Rozwiązanie sejmu w obecnej chwili i przeprowadzenie 
nowych wyborów na starych zasadach nie tylko nie poprawiłoby 
sytuacji, lecz, o ile się orjentujemy, mogłoby dać wyniki wręcz 
karykaturalne. 

Wystarczy porównać nastroje wśród mniejszości narodowych 
z okresu wyborów poprzednich, t. j. z jesieni 1922 r. z -nastro- 
jami PR by otrzymać w przybliżeniu potęgę 16-tki, a mo- 
źe i 5-tki. 

Nic też dziwnegc, że poseł białoruski Wasyńczuk złożył 
wniosek o rozwiązaniu sejmu. 

Wicemarszałek Moraczewski z powodów formalnych wnio- 
sek odrzucił. 

Coprawda, oburzenie przedstawicieli mniejszości narodo- 
wych ma swoje poważne podstawy. Lecz usunąć należy zarówno 
przyczyny tego oburzenia, jak i jego skutki. 

Najgłębszą przyczyną obecnej sytuacji Polski jest, oczy” 
wiście, niemoc izb ustawodawczych. 

Na tem gra każdy rząd i wymusza kompromisy nawet na 
lewicowych stronnictwach o najbardziej radykalnych programach... 
programach, programach, bo w rzeczywistości radykalizm ten 
jest pustym orzechem. i 

L tylko poszczególni politycy sytuację wyczuwają i myślą 
o wykorzystaniu zarysowującego się rozłamu w stronnictwach 
lewicowych, by stworzyć silne stronnictwo 'lewicowe o wyraźnym 
programie i zdecydowanej taktyce 

Sytuacja polityczna wskazuje, że dążności te zbyt wolno 
się realizują. 

Nadejść może niebawem chwila, w której dyktatorami 
Rzplitej zostanie rząd Grabskich z Thuguttem, lub innym pa- 
nem od polityki, któremu się sejm sprzykrzył i który sam nie 
wiedział, dokąd pójść, choć wyszedł może ze słusznego zało: 
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żenia, że pozostawanie w Sejmie równa się przyjmowaniu na 
siebie współodpowiedzialności za prowadzenie kraju ku przepaści. 

By uniknąć tego niebezpiecznego momentu, należy ener- 
giczniej i szybciej dokonać zmian, któreby wysunęły na czoło 
ludzi zdecydowanych, nie zajętych wyłącznie własnymi kramikami. 

Wówczas byłaby chwila odpowiednia dla rozwiązania sej- 
mu i uporządkowania stosunków. 

Fałszywym byłby powtarzany często pogląd, że nasze masy 
robotnicze są skomunizowane. Nie! Masy te są tylko stale re- 
woltowane nieudolną taktyką i metodami rządzenia ludzi będą- 
cych typowemi dziećmi kompromisu. 

To też tylko silny, zdecydowany rząd lewicowy potrafiłby 
przygotować grunt dla nowych wyborów. 

Jest już najwyższy czas, by się nad tą sprawą poważnie 
zastanowić, bowiem najsilniejsi ludzie bez przygotowanego gruntu 
będą musieli iść w ogonku mas, jeśli już masy te same głos za- 
biorą. : 
Z drugiej zaś strony układ stosunków nie będzie zależny 
od pp Wasyńczuków ani zmusi ich do „rozwiązywania” sejmu. 

m. 


ODPOWIEDŹ WITOSA. 


Witos znany jest z dwuznaczności, zagadkowości i oszczędności 

słownej... 
! Zapytany pewnego razu o zdanie odpowiedział swym  kmieciom 

w sposób następujący: j 

— Wy się mnie pytacie: tak, czy tak?... — Otóż ja wam nie powiem 
— ani tak, ani tak... Bo jakbyście chcieli wiedzieć: tak, czy tak? — tobyś- 
cie nie wiedzieli ani tak — ani tak... 

(Wyjątek z ewang. św. Wincentego, księga l. zaczynająca się od 
słów: „Wówczas rzekł prorok do uczniów swoich: „Będzie gorzej”). 


CO TO WSZYSTKO ZNACZY? 

Prezes Rady Ministrów i Minister Skarbu p. Władysław 
Grabski oświadczył w swoim czasie w sejmie, że jest mężem 
zaufania Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Stanisława Wojcie- 
chowskiego... 

Zjawisko to zapowiadało erę spokoju, twórczej pracy na 
rzecz państwa. 

Albowiem do owej chwili naczelne instancje te... godziły 
się zaledwie na współpracę, uważając, że warunkiem istnienia 


Polski jest — kompromis. 
Za cenę nawet krwi Pierwszego Prezydenta. 
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Okazało się jednak, że kompromis ten zawarty został tylko 
„u góry”. 

„U dołu”, wre, kipi... Bowiem dół niema możności zawie- 
rania kompromisu z życiem. 

A władze naczelne nie mają prawa naigrywania się nad 
życiem... 

Na tle przesilenia gospodarczego i związanego z niem nie- 
zadowolenia mas pracujących (nie tyle na urzędowej giełdzie 
„pracy, ale na nieurzędowej głodówce mas!) — dochodzimy do 
staropolskiego: „jakoś tam be!!. 

Oczywiście, jakoś tam (a nawet tu, u nas) się wszystko 
ułoży. 

Lecz jak? 

Championem Polski zostanie ten, kto odpowie na to Śrtabiź: 

Na Kresach—bandy dywersyjne... W Warszawie... tangotugut. 

Kalejdoskop koncepcji strajkujących... fabrykantów me 
WADA: robotników!), pełnomocnictw dla rządu, niemocy i nie- 
rządu 

„Poszedłbym z rewolucją, gdybym wiedział”, że... że co? 

e nie widzi dokoła... siebie w sejmie nikogo, kto mógłby 
mu zagwarantować wyniki rewolucji? 

Więc, czyżby nawet rewolucja była do pomyślenia? Więc 
chodzi tylko o to, że nikt z towarzyszy klubowych p. Thugutta 
nie zreferował prezesowi swemu jej przebiegu i wyników ? 

. I poszedł do braci Grabskich, poświęcając się w swojem 
(zresztą iw naszem) mniemaniu dla Polski. 

Bez ironii. . 

Stało się, niestety, inaczej. Poświęcenie okazało się nie 
na czasie. Przewidujący politycy powiadają, że będzie na czasie 
jesienią. 

W tym sezonie nawet natura idzie na kompromis, bowiem 
uprawia gruźliczą politykę: suchotników przyjmuje na łono swoje, 
a zdrowym daje radość „złotej jesieni polskiej”. 

Szukamy zdrowych, by się razem z nimi radować. 

Szukamy odważnych, którzyby nam radość przepowiedzieli. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej z niezwykłą, jak na zwy” 
kłego i uczciwego demokratę, odwagą poczynił enuncjacje w Po- 
znańskiem i na Pomorzu. 

Aż się oburzono. 

Z całą kurtuazją prosimy Pana Prezydenta o wyrażenie swej 
- opinji o sytuacji Rzpltej. 

Przytem podkreślić musimy, że moralnie, moralnie wziąw= 
szy, właśnie Pan Prezydent odpowiada niejako za przyszły stan 
rzeczy, bowiem p. Wład. Grabski, będąc jego mężem zaufa- 
nia, odpowiedzialny jest tylko formalnie. 

Prosimy więc Pana Prezydenta Wojciechowskiego conaj- 
mniej o taką śmiałość, jaką wykazał w mowach, które nie prze- 
szły przez cenzurę mężów zaufania. K. S. 
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KULTURA ŻYDOWSKA. 


i Na cmentarzu starozakonnych w Warszawie odsłonięto pomnik 
zmarłego, a ponoć szanownego za życia, rabina. 

S Na uroczystość tę przybył cudotwórczy cadyk z Radzymina, — pan 
Gietarman, którego przyszły oglądać tłumy wiernych w takiej liczbie, że 
ofiarą tłoku padł stary zecer żydowskiego pisma „Moment”. Tylko zadep- 
tano go na śmierć. 

Moment ten był już i jest jeszcze przykry nietylko dla „Momentu”. 
Jest to dokument XX wieku (rok 1924) świadczący o strasznym poziomie 
kulturalnym mas żydowskich, których tragedja polega m. in. i na tem, że. 
wydając Marksów, Meyerbeyrów, Halevych, Bergsonów, Einsteinów i t. d. 
wydają także cadyków z Radzymina, ogłupiających pejsaty tłum, pod któ- 
rego obcasami zginął z ciekawości dlo cadyckiego kultu stary zecer z ży- 
dowskiego pisma. Swój do swego przyszedł niby po swoje: po powo 

; . edi. 


GRABSKI, TRĄMPCZYŃSKI I MIKOŁAJ Il 


(Wyjątek z djalogu olbrzymów) 

Senat. Obraduje komisja budżetowa. Patres senatores in completo. 
Obecny sam Wł. Grabski. Chodzi o Radę Gospodarczą, Marszałek Trąmp- 
czyński ma głos (donośny): 

— Proszę panów, premjer Grabski nie dotrzymuje zobowiązań: 
w Radzie Gospodarczej nie widzimy*tej liczby posłów i senatorów, jacy 
tam zasiadać mieli. Pan prezes gabinetu daje posłuch ludziom „mniej- 
szym”, co przypomina mi postępowanie cara Mikołaja II, który więcej, 
niestety, słuchał wskazówek Rasputina—aniżeli hr. Wittego, 

W ódpowiedzi na to premjer (osadzając szkła na nosie): 

— Zastrzegam się przeciw takiemu porównaniu... Panu marszałkowi 
chodziło najwidoczniej o waloryzację długów przedwojennych. 

„„Mądrej głowie — dość na połowie urwać dalszy „ciąg... Tedi. 


GÓRNOŚLĄSKI „WIATER” 


W Druciarce na Pradze (Warszawskiej) już wywieszono ogłoszenie, 
że dzień roboczy podnosi się do 10 godzin, a zarobki obniża o 30%.. Za- 
latuje górny „wiater” ze Śląska, z hut i metalurgji... Cóż? Ciężkie czasy 

na-stali”, ; 
£ „„Śmiej się, druciarzu, z twojej skromności wydrwionej... i na znak 
protestu idź z kompanją do Częstochowy i z powrotem (pieszo). 


NA PLAŻY. 


Plaża... Na brzegu Wisły od strony Pragi. Niebo z oczami słowiań- 
skiego dziecka. Rój góbagich: prażących się na słońcu, ciał... Dziesiątki 
barw. Migają majteczki czerwone, niebieskie, złociste, czarne i prążkowa- 
ne odcieniami. Piłka. Biegi. Skoki. Walka francuska. W falach wiślanych 
zanurzają się spragnieni chłodu. Pary. Trójki. Czwórki. Gromadki. Prężą 
się mięśnie męskie, Wyginają się ciała kobiece. Bez gorsetów. Bez koł- `“ 
nierzyków, Mieszczuch stołeczny cisnął o trawę chomąto i oddycha pełną 
piersią, ten paka z popręgów codziennego obowiązku! 

Kąpie słoneczna. Kąpiel powietrzna. Słońce pali. Wszystkich bez 
wyjątku: niech żyje równość! Niech żyje życie! Młode, wartkie, szczęśli- 
we — ruszające świat.. Pjersi naprzód — niech się stają, jak z bronzu. 
Głowa do góry: niech promień radiostacji słonecznej sięga do zakamarków 
mózgownicy... | niech się stoj zadość zdrowiu pokolenia. 

* 
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Kąpiąc się, jedzą. | zostawiają na miejscu pobytu wszystko, co czło- 
wiek zostawić tam może: porozrzucane papiery, potłuczone szkło i inne 
mniej ostre resztki. Bo — kultura... + 

* Ń x 


— Odyńdź — k...wa twoja mać, bo jak cię rymnę w mordę! — po- 
wiada przewoźnik do przewoźnika na łasze. 

A male dziewczynki słuchają. 

— Man usiu, co ten pan powiedział? — pyta blondyneczka. 

— Nic takiego... moje dziecko... : 

Rzeczywiście. y ; 

* * 
i * 

Towarzystwo złożone z kilku kobiet i męzczyzn, wziąwszy się za 
ręce — robią „kółko”. Tańczą. Wykonywują ruchy rytmiczne Dalcrose'a... 
Bardzo ładnie. Jak dzieci beztroskie. 

Widzowie są. Po pewnym czasie zjawia się policjant. 

— Panie pozwolą... 

I spisuje nazwiska... - 

Co takiego?! ES 

— Panie są oskarżone o niemoralność... 

-£ Co to, znaczy? 

— Zwrócił się do mnie pewien pan... 

— Gdzie? Kto? F 

— Nic nie mogę powiedzieć — tylko tyle, że jest to jeden z adwo- 
katów warszawskich. Tak tańczyć niewolno... ` 

„. Protokół spisano (autentyczne)... 

Może ten adwokat wyjawi swoje nazwisko?.. Abyśmy się pośmiać 
mogli.z takiej „moralności”... 


* * 
* 

Trzy panie zeszły na brzeg rzeki. Kąpią się. A obok stoi grupka 
męskich gapiów w ubraniach... Nie widzieli kobiety —- bez sukni., Są 
dzicy... Zaczynają gruboskórne żarty. 

— El— jabym panią... 

-— El — jabym pani... z s 

Kobiety protestują. W odpowiedzi padają kamienie i słówka nadwi- 
ślańskie: 

— No, no — bo balonem do Wisły!.. 

— Cóż wy wasza mać!? i t. p. — cedziły opryszki... 

Jedna z pań zwróciła się do nadchodzącego kąpielowicza o obronę. 
Szedł w trykotkach w tę stronę. Stanął w obronie. 

— A pan, cóżeś za taki? 

— Nie macie prawa... 

— Milcz, twoja mać... a 

I w odpowiedzi na to w ohydną chropatą maskę tęgiego draba padł 
cios... pięścią w nos. Krzyk. A potem — banda rzuciła się na obrońcę 
kobiety... Kamienie i pięści... Zwinni opryszkowie zadawali ciosu bronią- 
cemu się człowiekowi, któremu z pomocą stanęła tylko jedna z tych obra- 
żonych kobiet. Chwyciła za włosy draba, co się cegłą zamierzał —i pęk 
włosów pozostał w jej rękach.. (Kto powiedział, że kobieta jest mniej 
szlachetna?) 

„ A stojący w kąpielowych strojach sportsmeni, tacy co lekko-biegają 
i kopią piłki meczowe, przyglądali się „sportowo”, jak pięciu boksowało 
jednego, co stanął w obronie kobiety. (Któż broni kobiety nad Wisłą?). 

Ktoś wołał policji. Ale — gdzietam!.. 

Walka skończyła się sama. ` 

Draby siadły do łodzi—i Wisła ich pognała tam, gdzie policja 
dosięgnąć nie może... (Tam sięgaj, gdzie wzrok nie sięga... 

A „sportsmeni” na plaży rozumowali spokojnie: 

`% 
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— „Z takimi” trudno żaczynać... ` 

— Oni mają i noże... + 

— Ostatecznie nic się kobietom nie stało. 

— A co się właściwie stało? — pytał obecny tam, przyjaciel mój, 
artysta muzyk, który przyszedl obejrzeć sytuację wtedy, gdy już wszystko 
się stalo. 

* * 
* 

Idźcie na plażę wiślaną od strony Pragi. 

Zobaczycie kawałek nagiego życia na łonie natury, pilnowanej „mo- 
ralnie” przez policję... i nawet patrole wojskowe. Tedi. 


SKRZYNKA POCZTOWA 


Opieka nad bojownikami o niepodległość. 

W kilka dni po ukazaniu się pierwszego numeru Jutra 
dostarczono nam list od zrozpaczonego robotnika. Jest to oby- 
watel, który odsiedział 5 lat katorgi za walkę o niepodległość, 
l ecz miał nieszczęście ożenić się na wygnaniu z... rosjanką. . 


Oto treści listu (bez zmiany ortografji): 


Łódź, dnia 16 lipca 1924 roku, Szanowny Towarzyszu proszę Was 
uprzejmię abyście mi raczyli wyświetlić tę sprawę, tak muszę uciekać 
% kochanej ojczyzny bo dalej nie możliwie żyć w takich warunkach. 
A jeszcze w dodatku dla żony że jest, rosjanką nie mogę otrzymać pas- 
portu z tego powodu jest mnie o wiele ciężej bo muszę pracować sam, 
a teraz pracuje tylko 2 dni w tygodniu z tego powodu ja mam zamiar 
wrucić do Syberjj a niewiem w jaki sposób byłoby sładniej się dostać 
tutaj u nas mocno mówią że jakoby trzeba jechać do konsula Rosyjskiego 
do Warszawy i przyjąć Rosyjskie poddaństao a wtedy on wysyła czy to 
jest prawdą spodziewam się że wy wiecie. Posyłam Wam Braterski uścisk 
waszej dłoni. 
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umarła... mt. — Wieści z Rosji, T. W. D. — Kto nas rozwiąże? m. — Co 
to wszystko znaczy? K. 5. Kultura żydowska. Grabski, Trąpczyński, Miko- 
łaj II. Górnośląski „wiater”. Na plaży. Skrzynka pocztowa. 
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